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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH
59.  Słowa nieskromne
Zazwyczaj mamy tutaj do czynienia z dwoma 
rodzajami słów, a  konsekwentnie i  rozmów, 
o  których pisał Apostoł: „Wskutek złych roz-
mów psują się dobre obyczaje” (1 Kor 15, 33); 
jedne z  nich są „pikantne”, drugie zaś „wul-
garne”.

- Słowa i rozmowy pikantne posiadają treść 
zmysłową, lecz formę kulturalną; często prze-
jawiają się w śliskich wypowiedziach i tłustych 
żartach. Są też używane przez osoby inte-
ligentne, nieraz przy zachowaniu pozorów 
przyzwoitości. Używa się wówczas napo-
mknień, skojarzeń słownych, domyślników, 

uśmiechów, chrząknięć w pewnych miejscach 
rozmowy itd. Możemy mówić o  obleśności, 
tam gdzie wypowiedzi mają charakter wy-
raźnie krypto-seksualny. Wszystko to płynie 
z  drżącej człowieka „ pożądliwości ciała”, 
i używane jest niejako zastępczo, wtedy gdy 
nie może się ona wyrazić w zwykłym pożyciu 
małżeńskim. Dlatego stanowi często zjawisko 
u  starszych osób stanu wolnego czy wdo-
wieństwa, albo podległych obowiązkowi celi-
batu, jeżeli nie ma on oparcia w prawdziwej 
duchowości. 

dokończenie na str. 2 u
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32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u
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26 maj 
DZIEŃ MATKI  

Pamiętajmy o modlitwie za nasze matki 
w dniu ich święta i w pozostałe dni roku.

Miesiąc czerwiec 
miesiącem Serca Jezusowego

…przy Sercu Jezusowym serce człowieka 
uczy się poznawać, jaki jest prawdziwy 
i  jedyny sens jego życia i  jego przezna-
czenie: przy Sercu Jezusowym serce czło-
wieka nabiera zdolności miłowania”.

(Jan Paweł II)
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 2 maj 2024
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Na sposób więcej zabawowy aniżeli rozładowania 
napięć, takie słowa pojawiają się też u ludzi żonatych, 
o silnej potrzebie seksualnej, a którym brakuje nale-
żytej kontroli wewnętrznej. Kobiety raczej prowoku-
ją takie formy wyrażania się, aniżeli same je stosują; 
świadczy to jednak o ich zepsuciu duchowym. We 
wszystkich tych przypadkach sam penitent rzadko 
będzie się z tego spowiadał na skutek przyzwycza-
jenia i otępienia sumienia. Nie wypada również do 
tego wprost nawiązywać, bo stanowiłoby to rodzaj 
podejrzenia. Lepiej omawiać te kwestie w ogólnych 
naukach np. rekolekcyjnych, albo wspomnieć przy 
rachunku sumienia w nabożeństwie pokutnym.

- Wulgarność jest sposobem wyrażania się przy po-
mocy słów nasyconych treścią prostacko-zmysłową 
(np. brukowych nazw wstydliwych części ciała, albo 
pospolitego określenia prostytutki). Jest to wyraźny 
brak kultury słowa, a więc i ducha, nie zawsze jed-
nak świadczy o zmysłowości intencji. U ludzi mało 
wyrobionych duchowo, a borykających się z trud-
nościami życia, te słowa są nieraz substytutem 
przekleństw. Nie można ich oczywiście tolerować, 
ale zwalczanie tego wykroczenia musi iść drogą 
okrężną: im bardziej człowiek stanie się kulturalny, 
tym łatwiej uniknie zachwaszczanie mowy. Wulgar-
ność języka jest bowiem często nie tyle wyrazem 
złej woli, co raczej przyzwyczajenia i działania infan-
tylnego. Dzieci nieraz tak mówią, bo się nauczyły od 

starszych, i te wyrazy stały się częścią ich zwykłego 
słownika. W tym wypadku używanie takich słów nie 
jest grzechem śmiertelnym, bo nie zrozumieją treści 
tych zwrotów czy znaczenia społecznego. Można im 
to wyjaśnić, ażeby uniknąć paraliżującego uczucia 
winy, a  jednocześnie zachęcić do uważania na to, 
co się mówi. Chodzi o  to, aby przesunąć sprawę 
z  poziomu automatyzmu na teren świadomości, 
gdzie łatwiej można z nią sobie poradzić. Oduczenie 
języka wulgarnego jest zadaniem trudnym i  deli-
katnym – ale za to pilnym i ważnym. Przy kolejnych 
spowiedziach można się zadowalać nawet niewiel-
kim postępem, byle pamiętać i  reagować ducho-
wo (np. aktem strzelistym, żalem przy wieczornym 
rachunku sumienia, zadaniem sobie małej pokuty) 
na wszelkie zapomnienie się. Trzeba pamiętać, że 
nieopatrzne użycie takich słów u osób duchownych 
stanowi wielkie zgorszenie, którego nie sposób po-
tem naprawić.                                                          

Oprac. Ks. Proboszcz

 Dnia 08 czerwca o godz. 15:00,  w naszym kościele odbędzie się 
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE  

CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA  „ KRÓLUJ NAM CHRYSTE”.
Zapraszamy wszystkich członków stowarzyszenia.
Porządek dzienny zwyczajnego walnego zgromadzenia
1. Otwarcie zebrania i wybranie przewodniczącego oraz sekretarza  zwyczajnego walnego 
 zgromadzenia
2. Przedstawienie  sprawozdania finansowego i merytorycznego za 2023 rok. 
3. Podjęcie uchwał w sprawie zatwierdzenia sprawozdania finansowego za 2023 rok.
4. Podjęcie uchwał w przedmiocie udzielenia absolutorium członkom zarządu z wykonania 
 obowiązków w 2023 roku. 
5. Podjęcie uchwał w sprawie wyboru nowych władz Stowarzyszenia, w związku z upływem 
 pięcioletniej kadencji obecnych władz.
6. Wolne wnioski

AKCJA POMOCY PRZY WYPEŁNIANIU ZEZNAŃ PODATKOWYCH ZA ROK 2023
Stowarzyszenie nasze od 27 lutego 2024 roku  do 25 kwietnia 2024 roku przeprowadzi-
ło po raz kolejny akcję pomocy parafianom przy wypełnianiu zeznań podatkowych za 
rok 2023. Nasi przedstawiciele służyli pomocą osobom mającym wątpliwości w prawi-

dłowym wypełnieniu PIT-u. Z pomocy przy wypełnianiu zeznań podatkowych skorzystało 89 
osób.                                                                                                                           Grażyna Demska
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Spróbuj to przemyśleć

 Już od kilku dni Pan Bóg nie prze-
chadzał się po raju, dlatego gdy 
zbudził się pewnego ranka, posta-
nowił sprawdzić, czy wszystko jest 
w należytym porządku. Ku swemu 
wielkiemu zaskoczeniu, wśród 
grupki ludzi zobaczył osobnika, 
który w  swym całym życiu nigdy 
nie zrobił nic dobrego, ponieważ 
był mało pobożny, a  w  dodatku 
był wielkim łotrem i  nierobem. – 
Jak ktoś taki mógł wejść do raju? 
Święty Piotr będzie musiał mi to 
wyjaśnić! – rozgniewała się Pan Bóg. Poszedł dalej 
na kontrolna przechadzkę i pośród wielu wybra-
nych zobaczył kobietę, która całe życie kombino-
wała na wszystkie sposoby. – I ona tu? – zapytał 
zdumiony. – kto sprawdza wchodzących do raju? 
Święty Piotr i to będzie musiał mi wytłumaczyć! 
Spacerując, napotkał innych ludzi, których wcale 
się nie spodziewał zobaczyć w niebie. Zdecydo-
wanym krokiem, z twarzą, która zwiastuje burzę, 
Pan Bóg udał się w kierunku bramy wejściowej. 
Tam, obok bramy, stał święty Piotr z  kluczem 
w  ręku. – Tak się nie robi! – surowo skarcił go 
Pan Bóg. – Widziałem tu wkoło ludzi, którzy nie 
są godni raju! Co z ciebie za strażnik? Czy przy-

padkiem nie przysypiasz na służbie? – Och, nie! Ja 
nie śpię! – odpowiedział oburzony święty Piotr. – 
Soję w bramie, i to z szeroko otwartymi oczami. 
Tylko że nade mną jest małe okienko. Stamtąd co 
jakiś czas Matka Bożą spuszcza linę i wciąg tych, 
których ja wyrzuciłem. Wobec tego na darmo je-
stem tu odźwiernym! Zwalniam się ! Twarz Pana 
Boga zajaśniałą wielkim uśmiechem. – Dobrze, 
dobrze – powiedział dobrodusznie, ujmując świę-
tego Piotra za ramiona, jak za dawnych czasów 
robił to Jezus na ziemi. –To, co robi Matka Boża, 
jest zawsze słuszne. Ty nadal czuwaj przy bramie, 
a okienkiem niech zajmie się Ona.
Wisząca nad naszymi dachami gwiazda jest niczym 
okienko. To Matka, która nie pozwoli nam upaść. 

ŚWIętY PIOtR I MAtKA BOżA

– Chcesz pójść ze mną do kina? – A co chcesz zo-
baczyć? – Ciebie!
Mija najmłodsza córeczka prosiła, bym przed snem 
co wieczór czytała jej jedną bajkę. Któregoś dnia po-
myślałam, że mogłabym jej kupić nagrania z bajka-
mi. Dziewczynka nauczyła się włączać odtwarzacz 
i wszystko było dobrze przez kilka dni. Jednak pew-
nego wieczoru córka wręczyła mi książkę z bajka-
mi. – Kochana – powiedziałam – przecież umiesz 
uruchomić odtwarzacz. – Tak, ale nie mogę usiąść 
blisko ciebie, objęta twoim ramieniem! – odpowie-
działa. Liczą się osoby . Nie rzeczy.

opracowała Grażyna Demska                                                                                                                                      
                                                         ( zaczerpnięte 

z opowiadań   Bruno Ferrero)

RANdKA   
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u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 4 maj 2024

dUCH ŚWIętY W żYCIU KOŚCIOŁA I KAtOLIKA

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA

Kim jest Duch Święty?
Dość powszechny jest wśród katolików fakt niezna-
jomości Osoby Ducha Świętego oraz Jego darów 
i owoców. Wielu osobom brakuje głębszej świado-
mości dotyczącej przyjętego przez nich Sakramentu 
Bierzmowania, a nierzadko nie uświadamiają sobie 
jego skutków. Tymczasem jednym z nich jest obo-
wiązek dawania świadectwa ze swojej wiary chrze-
ścijańskiej. Poza tym bardzo często nie potrafimy 
również zauważyć Jego obecności i działania w Eu-
charystii, a bez obecności i mocy Ducha Świętego 
nie mogłoby zaistnieć zgromadzenie liturgiczne; 
bezowocne pozostałyby również wypowiadane 
przez kapłana podczas każdej Mszy św. słowa kon-
sekracji.  Duch Święty jest trzecią Osobą Boską, ale 
na tym etapie Objawienia, na jakim jesteśmy, Jego 
twarz nie została jeszcze odsłonięta. Może to mieć 
miejsce w  wieczności. Skoro zatem nie znamy 
twarzy Ducha Świętego, to On swoją obecność sy-
gnalizuje w formie znaków. Są nim np. płomienie 
zstępujące na zebranych w wieczerniku w dniu ze-
słania Ducha Świętego. One oczyszczają i oświecają 
umysły oraz serca, wypełniają je odwagą i uzdalnia-
ją do składania świadectwa o  Jezusie, Zbawiciela 
świata. Kolejnym znakiem jest łoskot wiatru, który 
zgromadził ludzi dobrej woli wokół wieczernika. Jest 
nim również postać gołębicy zstępującej na Jezusa 
w  czasie Jego Chrztu w  Jordanie czy także woda, 
o której Jezus mówi jako o źródle życia wiecznego. 
Znakiem działania i obecności Ducha Świętego jest 
konsekrowany olej oraz wkładanie rąk biskupa przy 
udzielaniu sakramentów Bierzmowania i  Kapłań-
stwa. Język tych znaków trzeba znać, bo to nim Duch 
Święty nieustannie przemawia w Kościele i doko-
nuje swoich dzieł.  Duch Święty towarzyszy nam 
sa-kramentalnie od momentu Chrztu św., a w spo-
sób szczególny wylewa na nas swoje dary we 
wspomnianym sakramencie Bierzmowania, dzięki 
którym – współpracując z łaską Bożą, mocą Ducha 
Świętego – możemy swoim życiem głosić Chrystusa. 
Brak uświadamiania i  podkreślania znaczenia Sa-
kramentu Bierzmowania jest być może przyczyną 
spadku powołań do kapłaństwa i życia zakonnego 
oraz kwestionowania przez niektóre osoby sakra-
mentu małżeństwa jako fundamentu życia rodzin-
nego, a także przyczyną wzrostu liczby rozwodów. 
Niewątpliwie słaba jest wśród nas świadomość ist-
nienia darów Ducha Świętego, jakie człowiek otrzy-
muje poprzez sakrament Bierzmowania, a  także 

zobowiązań z  niego wypływających. Może niepo-
koić także fakt, że niektórzy młodzi po jego przyję-
ciu rozstają się z Kościołem, a dokładniej z edukacją 
chrześcijańską, z  regularnym spełnianiem praktyk 
religijnych: przestają się codziennie modlić, uczęsz-
czać na niedzielną Mszę św. i regularnie przystępo-
wać do sakramentu pojednania i pokuty. Dla części 
młodzieży motywem przyjęcia tego sakramentu 
staje się obawa, że mogą być potem kłopoty przy 
zawieraniu sakramentu małżeństwa i z pełnieniem 
funkcji rodziców chrzestnych czy też świadków przy 
Bierzmowaniu. W każdym razie Bierzmowanie jest 
dla każdego chrześcijanina darem i zadaniem.  Jest 
to bowiem sakrament, który „zamarł” w wielu oso-
bach dorosłych. Dlatego cały wysiłek duszpasterski  
powinien być skoncentrowany na tym, aby pomóc 
osobom ochrzczonym odkryć dary Ducha Święte-
go, udzielone im przez samego Jezusa w sakramen-
cie Bierzmowania oraz ukazać fakt, że Duch Święty, 
sam będąc darem Zmartwychwstałego, również 
przynosi z sobą dary. Dzięki pieczęci Ducha, otrzy-
mywaną w Sakramencie Bierzmowania, chrześcija-
nin osiąga pełnię swej tożsamości i staje się świado-
my swego posłannictwa w Kościele i świecie.

Na czym polega działanie Ducha Świętego?
Bez Ducha Świętego – Bóg jest daleko, Chrystus – 
pozostaje w zanurzony przeszłości, Ewangelia – jest 
martwą literą, Kościół – jest tylko czysto ludzką orga-
nizacją, liturgia – tylko wspomnieniem, życie chrze-
ścijańskie – moralnością niewolnika.
Duch Święty, tak jak wiatr, jest niewidoczny, nie 
można go zamknąć w  żadnym pomieszczeniu 
ani zmierzyć, a jednak działa. Duch Święty – mówił 
przez proroków i nieustannie przemawia przez Pi-
smo Święte. Jest naszym Adwokatem i Rzecznikiem. 
Prowadzi nas do Prawdy. Mieszka w nas – czyli cały 
czas jest z nami, cały czas jest w Kościele, bo został 
dany Kościołowi na zawsze. Duch Św. nie jest obo-
jętny na nasze wołania. A zatem Duch święty miesz-
ka w tobie. Nieustannie kształtuje cię w taki sposób, 
żebyś mógł przyczyniać się do przemiany twojego 
otoczenia, środowiska. Nie mów więc: jestem tylko 
zwyczajnym człowiekiem. Nie stawiaj granic temu, 
czego może dokonać Duch Święty w tobie i poprzez 
ciebie. On nieustannie puka do drzwi twojego ser-
ca i  umysłu. Chce cię przekonać, że jesteś cenny 
w oczach Boga i że On chce się tobą posługiwać.

dokończenie na str. 6 u
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O StWORZYCIELU dUCHU PRZYjdź

Dzień zesłania Ducha Świętego jest określany 
mianem narodzin Kościoła, chociaż mówimy, że 
Kościół rodzi się z  przebitego boku Chrystusa. 
Niemniej wspólnota modlitwy Apostołów i Maryi, 
Matki Jezusa, dopełniona darem Ducha Święte-
go zesłanego od Ojca, otrzymuje misję, wchodzi 
w  nowy wymiar posługi. Tworzy prawdziwych 
świadków, którzy mocą otrzymaną z wysoka go-
towi są iść i głosić Ewangelię, choćby za cenę wła-
snego życia. Dzień zesłania Ducha Świętego jest 
jeszcze jedną z tych chwil, w których się odsłania 
„pełnia czasu”. Modlący się w Wieczerniku ucznio-
wie potrzebowali długiego przygotowania, by przy-
jąć dar obecności Parakleta. Potrzebowali zarówno 
doświadczenia swojej słabości i  grzeszności, jak 
i  przebaczenia ze strony Chrystusa. W  Ewangelii 
czytanej słyszymy, że Jezus zapowiada przyjście 
Ducha Świętego jako Parakleta. W  starszym li-
turgicznym przekładzie Pisma Świętego słyszeli-
śmy o Pocieszycielu i może nas dziwić dokonana 
zmiana językowa. A jednak ta zmiana jest dobra. 
Pocieszyciel to tylko jedno ze znaczeń słowa „para-
kletos” i to nie najważniejsze. Paraklet to rzecznik, 
obrońca, orędownik, wspomożyciel, pocieszyciel. 
Dlatego lepiej zostawić słowo „Paraklet” bez tłuma-
czenia i dokonać wyjaśnienia jego pełnego znacze-
nia. Misterium Pięćdziesiątnicy jest dopełnieniem 
Wielkanocy. Jezus po to umarł, zmartwychwstał 
i wstąpił do nieba, żebyśmy mogli otrzymać Jego 
Ducha. Duch Święty aktualizuje dla nas misterium 
Paschy Chrystusa i staje się w nas zasadą nowe-
go życia w Chrystusie. Potrzebujemy ustawicznie  
otwierać się na obecność i działanie Ducha Święte-
go, który przychodzi również w każdej Eucharystii. 
Ciągle potrzebujemy Go przyjmować i  pozwalać 
się Mu prowadzić, żebyśmy mogli rzeczywiście 
żyć życiem dzieci Bożych. W dzień Pięćdziesiątnicy 
uczniowie Jezusa napełnieni Duchem Świętym za-
częli mówić obcymi językami. Cud Zielonych Świąt 
polegał na tym, że każdy słyszał, jak apostołowie 
przemawiali „w  jego własnym języku”, a  nawet, 
dosłownie w  jego własnym dialekcie. Ewangelia 
przełożona na język ojczysty to prawdziwy skarb. 
Słyszeć Słowo Boże w swoim języku to wielki przy-
wilej. Uroczystość Zesłania Ducha Świętego kończy 
obchody świąt paschalnych, okres wielkanocny. 
Dzień Pięćdziesiątnicy to dzień narodzin Kościoła, 
wspólnoty uczniów, których nie połączyła jakaś 
idea i wartości, lecz spełniona obietnica Boga Ojca. 

Jest nią zapowiedziany przez Pana Duch Święty, 
Paraklet – Pan i Ożywiciel. Jego potrzebuje zranio-
ne serce człowieka, by na nowo zapłonął w nim 
ogień Bożej miłości.  W tym dniu zostaje objawiona 
Trójca Święta. Od tego dnia zapowiedziane przez 
Chrystusa Królestwo zostaje otwarte dla tych, 
którzy w niego wierzą, w pokorze ciała i w wierze 
uczestniczą oni już w komunii Trójcy Świętej. Po-
słanie Chrystusa i  Ducha Świętego wypełnia się 
w Kościele, Ciele Chrystusa i Świątyni Ducha Świę-
tego. To wspólne posłanie włącza już idących za 
Chrystusem do Jego Komunii z Ojcem w Duchu 
Świętym. Duch przygotowuje ludzi, uprzedza ich 
swoją łaską, aby pociągnąć ich do Chrystusa. On 
ukazuje im zmartwychwstałego Pana, przypomina 
im Jego słowa i otwiera ich umysły na zrozumienie 
Jego Śmierci i Jego Zmartwychwstania. Duch Świę-
ty, którego Chrystus – Głowa Ciała wylewa na swo-
je członki, buduje, ożywia i uświęca Kościół, będący 
sakramentem komunii Trójcy Świętej i ludzi. Duch 
Święty jest darem, który przychodzi do serca ludz-
kiego wraz z modlitwą. W modlitwie objawia się On 
przede wszystkim jako Dar, „przychodzi bowiem 
z pomocą w naszej słabości”. Święty Paweł rozwija 
wspaniale tę myśl w Liście do Rzymian, kiedy pisze: 
„Gdy bowiem nie umiemy się modlić tak, jak trze-
ba, sam Duch przyczynia się za nami w błaganiach, 
których nie można wyrazić słowami” (Rz8,26). Tak 
więc Duch Święty nie tylko sprawia, że się modli-
my, ale prowadzi nas wewnętrznie na modlitwie, 
uzupełniając naszą nieumiejętność modlenia się. 
Jest On obecny w naszej modlitwie i nadaje ludzkiej 
czynności modlenia się Boski wymiar. W ten spo-
sób Ten, który przenika serca, zna zamiar Ducha, 
wie, że przyczynia się za świętymi zgodnie z wolą 
Bożą. Modlitwa staje się za sprawą Ducha Święte-
go coraz dojrzalszym wyrazem nowego człowieka, 
który przez nią uczestniczy w życiu Bożym. Owo 
tchnienie życia Bożego, Duch Święty, daje o sobie 
znać w najprostszej i najpowszechniejszej posta-
ci – w modlitwie. Piękna i zbawienna jest myśl, że 
gdziekolwiek ktoś  modli się na świecie, tam jest 
Duch Święty, ożywcze tchnienie modlitwy. Piękna 
i zbawienna jest myśl, że jak szeroko rozprzestrze-
nia się modlitwa na całym okręgu ziemi, w prze-
szłości, teraźniejszości i przyszłości, tak rozległa jest 
obecność i działanie Ducha Świętego, który „tchnie 
modlitwę w serce człowieka”. 

Marek Piwoński
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 6 maj 2024

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA
u dokończenie ze str. 4
Celem działania Ducha Świętego jest wspoma-
ganie nas w odczytaniu i wypełnieniu woli Boga 
Ojca. Doświadczamy tego zarówno w natchnie-
niach, które harmonizują z sumieniem prawym, 
pewnym i  wrażliwym, jak i  w  wydarzeniach, 
przez które Bóg odsłania nam swoją wolę. Kto 
umie je odczytywać jako znaki woli Boga Ojca, 
ten rozumie znaczenie małych wydarzeń i  jest 
wypełniony wielkim pokojem. Duch Święty nie-
ustannie zabiega o to, abyśmy umieli rozpoznać 
i wykonać wolę Boga Ojca, bo to jest warunek 
naszego szczęścia na ziemi i w wieczności. Kto-
kolwiek odkryje wartość odczytania, wykonania 
i  umiłowania woli Boga Ojca, ten wchodzi we 
współpracę z Duchem Świętym. Można powie-
dzieć, że dla człowieka szukającego sensu życia 
jest to krok podstawowy.
Duch Święty jest zatroskany o nasze pełne szczę-
ście na ziemi i  w  niebie. Dlatego Jego twórcza 
obecność jest konieczna do szczęścia. Kto chce 
przeżyć życie na własną rękę, nigdy prawdziwe-
go szczęścia nie znajdzie. Droga pełnienia wła-
snej woli prowadzi do całkowitego zniewolenia, 
na niej bowiem towarzyszem człowieka jest zły 
duch. Najlepszym przykładem są uzależnieni od 
różnych nałogów i patologii – oni pełnią swoją 
wolę, a nie wolę Ojca Niebieskiego. Toteż z nimi 
współpracuje duch zły, a nie Duch Święty.
Duch Święty czuwa nad nami i do każdego prze-
mawia indywidualnie. Każdy z nas może Go sły-
szeć w  swoim własnym języku. Potrzeba nam 
jednego: przestać sobie wmawiać, że nie mamy 
czasu na modlitwę. Chodzi o  uczynienie w  so-
bie chwili ciszy, by posłuchać siebie i w swoim 
wnętrzu Boga, by stawać się wrażliwym na Jego 
obecność. Duch Święty pomaga nam się mo-
dlić. Bez Niego nasza modlitwa przybiera formę 
bezduszną i płytką. Warto zawsze prosić Ducha 
Świętego, aby z nami się modlił. Czasami modli-
twa przeradza się w zagadywanie Boga, a powin-
na uwzględniać najpierw słuchanie Boga. Duch 
Święty pomaga usłyszeć głos Boga w naszej mo-
dlitwie. To Duch Święty rozbudza w nas postawę 
modlitwy, przede wszystkim przez uświadomie-
nie sobie, że Bóg jest blisko nas i stale chodzimy 
w Jego obecności.

Jak działa Duch Święty? 
Od momentu Zesłania Ducha Świętego, aż po 
obecne czasy – Duch Święty buduje, jednoczy, 
uświęca Kościół i w nim zamieszkuje. Nieustan-

nie zstępuje do nas poprzez Sakramenty święte. 
Z racji udzielania w Kościele wszystkich siedmiu 
Sakramentów św. – Duch Święty upowszechnia 
wszelkie dary, którymi Bóg pragnie nas obda-
rować i  uświęcić. W  sakramencie Chrztu św. 
Duch Święty czyni z  nas dzieci Boże i  pomaga 
nam wzrastać ku świętości. Poprzez sakrament 
Bierzmowania umacnia nas do mężnego wyzna-
wania wiary i postępowania według jej zasad. To 
Duch Święty podczas Eucharystii uświęca chleb 
i  wino, aby stały się Ciałem i  Krwią Chrystusa 
oraz uświęca tych, którzy je przyjmują. Bez obec-
ności i mocy Ducha Świętego bezowocne pozo-
stałyby słowa konsekracji wypowiadane przez 
kapłana podczas każdej Mszy św. Bez mocy 
Ducha Świętego nie mogłoby również nastąpić 
przebaczenie grzechów w  sakramencie Pokuty 
i  Pojednania. Duch Święty przekonuje człowie-
ka o  grzechu, przemawiając do nas przez glos 
sumienia. Pomaga nam zobaczyć, kiedy poszli-
śmy niewłaściwą drogą. Chce nakłonić nas do 
skruchy. Jeśli coraz jaśniej widzimy swój grzech, 
to jest to znak, że przemawia do nas Duch Świę-
ty, który jednocześnie wskazuje na nadzieję 
i  ufność w  miłosierdzie Jezusa, by dzięki temu 
można było powstać z  upadku. On dokonuje 
dzieła oczyszczenia z wszystkiego, co człowieka 
„szpeci”. On leczy najgłębsze nawet rany ludzkie-
go życia. On „zamienia wewnętrzny nieurodzaj 
dusz w urodzajne pola łaski i świętości”. On to, 
co jest „oporne – nakłania”; to, co „oziębłe – roz-
grzewa”; to, co jest  „zbłąkane” – sprowadza” na 
drogi zbawienia (Jan Paweł II, Encyklika o Duchu 
Świętym, 67). Jednocześnie Duch Święty uświa-
damia nam nie tylko konkretne grzechy, ale po-
kazuje nam także ich przyczyny. Najpierw mobi-
lizuje nas, abyśmy poszli do spowiedzi i wyznali 
nasze grzechy. Jednak stopniowo zaczyna nam 
uświadamiać, że nasze grzechy biorą się z  np. 
egoizmu, koncentracji na sobie samym, braku 
miłości. W swoim miłosierdziu pokazuje nam też 
drogę wyjścia z owego grzesznego stanu. Duch 
Święty przekonuje nas także o prawdach naszej 
wiary, sprawiając, że stają się one dla nas żywe. 
W konsekwencji rozgrzewa nasze serca i umysły 
podczas Mszy św., otwiera nas na Słowo Boże 
i pragnienie życia dla Jezusa. Duch Święty mówi 
do ciebie w ciszy twego serca:  „Jezus cię kocha”. 
Przelał za ciebie swoją krew. Chce teraz przyjść 
do twego serca. Dlatego pozwól Mu obmyć cię 
z winy i wstydu.

Ks. Mariusz
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Wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu styczniu ofiary na budowę zbierano w ramach spotkań kolędowych. 

Zebrana kwota to 12 tys. złotych.
Bóg zapłać za wszystkie ofiary, także te, 

które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Miłujący Boga
cielu świata! Czystość przeczysta trwoży się 
przed Aniołem, który jest w postaci ludzkiej! 
Czemuż by ułomność nie miała się trwożyć 
przed człowiekiem, który choć w postaci 
anielskiej, prawiłby jej pochwały zmysłowe i 
ludzkie?”.  Gdyby ktoś jednak wplątał się w 
jakąś nieczystą relację, czy miłostkę, to będzie 
trudniej się z niej wyswobodzić, ale stanąwszy 
w Bożej obecności, należy wyznawać swoją 
wielką nędzę, słabość i próżność i wyrzekać 
się zgubnych znajomości, odrzucając je 
z pomocą łaski Bożej. Unikanie okazji do 
grzechu jest tutaj priorytetowe, poprzez cał-
kowite zerwanie takich relacji. „Nie ma czego 
ochraniać i nie należy w niczym szanować 
miłości, która miłości Bożej nie uszanowa-
ła”. Najlepszym lekarstwem na trudności po 
zakończeniu takiego typu znajomości jest 
częste wznoszenie myśli do Pana, czytanie 
Słowa Bożego i regularne przystępowanie 
do Spowiedzi Świętej i Eucharystii. Warto 
zasięgnąć w tej kwestii  rady spowiednika 
i nie tracić nadziei, że Bóg wyrwie nas ze 
złych namiętności i całkowicie wyzwoli, jeżeli 
będziemy trwać wiernie w tych świętych ćwi-
czeniach. Odnośnie przyjaźni w ogóle, ważna 
jest jeszcze jedna przestroga, bo przyjaźń 
wymaga dużej łączności pomiędzy osobami, 
aby mogła powstać i się rozwijać. Niestety z 
powodu tej łączności „przelewają się z serca 
do serca wrażenia, skłonności i zdania”, tak 
że wszystkie te upodobania, czy dobre, czy 
złe razem z przyjaźnią łatwo zapadają nam w 

serce. „Pamiętajmy na słowo naszego Zbawi-
ciela, upominające nas, żebyśmy fałszywego 
złota nie mieszali z prawdziwym i dobre ziarno 
pilnie oddzielali od złego, bo nie ma prawie ni-
kogo, kto by nie miał jakiejś niedoskonałości”.  
W taki sposób unikniemy sytuacji, aby razem 
z przyjaźnią nie przyjmować wad naszego 
przyjaciela. Oczywiste jest, że należy go 
kochać pomimo niedoskonałości, ale samych 
wad nie podzielać, bo doskonała przyjaźń 
domaga się współuczestnictwa w dobrym, 
nie w złym. Przyjmujmy od siebie nawzajem 
to, co dobre, wystrzegając się tego, to co by  
mogło nam przynieść szkodę, bo każdy z nas 
ma wystarczająco dużo złych skłonności, bez 
pożyczania ich od innych. Wręcz przeciwnie, 
dobra przyjaźń zobowiązuje nas do wyzbywa-
nia się złych skłonności, dlatego nie należy się 
karmić niedoskonałościami drugiej osoby, a 
tym bardziej ich podzielać. Co do grzechów, to 
ani ich do siebie nie przyjmować, ani w swoim 
przyjacielu nie należy ich tolerować, ale z miło-
ścią upominać, bo „słaba to albo zła przyjaźń, 
która patrzy na zgubę przyjaciela, a nie daje 
mu ratunku. Prawdziwa i żywa przyjaźń, nie 
może trwać w grzechu”. Jest nieprzyjacielem 
ten, kto chce nas prowadzić do grzechu i swo-
jego przyjaciela zgubić i narazić na potępienie. 
Prawdziwa przyjaźń może być więc oparta 
tylko na prawdziwej cnocie.            

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

opracowała Marzena Zoch

WIEŚCI Z BUdOWY
Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.

W miesiącu kwietniu w zbiórce po rodzinach zebrano kwotę 

12 tys. 920 zł.
Bóg zapłać również za ofiary, które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

MIŁUjąCY BOgA
Czy pragniemy Nieba i  chętnie opuścilibyśmy 
to ziemskie życie, gdyby spodobało się to do-
bremu Bogu? Warto zastanowić się nad tak po-
stawionym pytaniem i dokonać refleksji, czy nie 
budujemy skrupulatnie swojego mieszkania na 
tej ziemi, jakby to była nasza ojczyzna. Nieupo-
rządkowana miłość własna zabija nas samych, 
a według Bożego porządku powinniśmy bardziej 
miłować duszę, niż ciało; abyśmy więcej starali 
się o nabycie cnót niż o cokolwiek innego; aby-
śmy bardziej dbali o  cześć niebieską, niż o  tak 
znikomą ziemską. „Serce dobrze uporządkowa-
ne w swoich czynnościach i zamiarach częściej 
pyta siebie, co na to powiedzą Aniołowie, niż 
co powiedzą ludzie”. Pamiętajmy o prawdziwej 
pokorze, ziarnko piasku, ma się za nic w porów-
naniu z górą, a jaki jest nasz stosunek do Boga 
Wszechmogącego? Szczera pokora polega rów-
nież na tym, żeby nie cenić się więcej od innych 
i nie pragnąć by inni nas przeceniali. Uważajmy 
więc przy tym, by nie schlebiać sobie w naszych 
opiniach, jak również by nie tracić czasu na próż-
ne i niepożyteczne przyjemności. Szczera miłość 
bliźniego dla miłości Boga, to droga do zbawie-
nia. Zastanówmy się więc jak odnosimy się do 
naszych bliskich i jak traktujemy ludzi nam nie-
przychylnych, którzy nam szkodzą, bo właśnie 
w  kontakcie z  danymi nam osobami objawia 
się nasza miłość Boga w miłości bliźniego. Nie 
mówmy o  innych źle, aby nie wyrządzać im 
krzywdy, a nasze cierpienia ofiarujmy Panu. Co-
dzienny rachunek sumienia będzie nam pomo-
cą na drodze do duchowego rozwoju, możemy 
przemyśleć w  nim kwestię naszego podejścia 
do miłości Boga, bliźniego i  nas samych; na-
szych pragnień i upodobania w zaszczytach, na-
szego stosunku do grzechu i obawy utraty dóbr 
ziemskich. Zadajmy sobie pytanie, czy nadzieja 

nasza jest pokładana w świecie i rzeczach do-
czesnych, czy w Bogu i w rzeczach wiecznych?  
Jakie uczucia zajmują nasze serce i jakie rządzą 
nim namiętności, czy zbytnio się nie smucimy 
z powodu marnych spraw, a może znajdujemy 
radość w tym, czym nie powinniśmy? „Bo stan 
duszy poznaje się po jej namiętnościach. A jak 
lutnik strojąc lutnię próbuje wszystkich strun 
i  wedle potrzeby jedne podnosi, a  inne obni-
ża, aż wszystkie dostroi, tak my, badając nasze 
namiętności – które są w  naszej duszy jakby 
strunami – i  śledząc w  niej wrażenia miłości, 
pożądania, trwogi, nadziei, smutku i  wesela, 
łatwo dostrzeżemy, czy są one niedostrojone, 
do hymnu, jaki mamy śpiewać – hymnu chwały 
Bożej. A  jeśli spostrzeżemy, że są niedostrojo-
ne,  możemy je za radą spowiednika i z pomocą 
łaski Bożej dostroić”. Prośmy przy tym o wsta-
wiennictwo Maryi, Matki Bożej Pięknej Miłości, 
by nas prowadziła prostą drogą do Pana. Kiedy 
już ocenimy stan naszej duszy, dziękujmy Bogu 
za oświecenie i Jego miłosierdzie na drodze po-
prawy. Natomiast jeśli nie udało się nam zrobić 
większego postępu duchowego, przepraszajmy 
Zbawiciela, za to, że nie dość wiernie i mężnie 
odpowiadaliśmy na natchnienia Ducha Świę-
tego, służące nam do poprawy, obiecując jed-
nocześnie że nie przestaniemy wychwalać Bo-
skiego Majestatu, za wszelkie łaski, jakie nam 
wyświadczył, a  naszego postępu duchowego 
nie będziemy przypisywać sobie, bo wiemy, 
że sami z siebie nic nie zdołamy uczynić. Ofia-
rujmy swoje serce dobremu Bogu, aby stał się 
jego jedynym Panem i abyśmy byli Mu wierni 
do końca.      

                                 Na podstawie książki Św. 
Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

- opracowała Marzena Zoch.         
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 8 maj 2024
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Statystyka parafialna styczeń 2022

Biuro parafialne czynne: 
od poniedziałku do piątku rano-bezpośrednio po Mszy Św. oraz od 17.00 do 17.45.

Nabożeństwa Wielkiego Postu

Sakramentu chrztu udzielono 3 dzieciom.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Gorzkie Żale – w każdą niedzielę o godz. 17.15
Droga Krzyżowa – w piątek – dla dzieci o godz. 16.30
Dla dorosłych i młodzieży o godz. 18.30 z kazaniem pasyjnym na początku

i    INFORMACJE   OGÓLNE  I  SPRAWY  BIEŻĄCE

„ O pokój na świecie i dobre przeżycie Wielkiego Postu
oraz o całkowite ustąpienie pandemii ”

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc marzec

INFORMACjE OgÓLNE I SPRAWY BIEżąCE

Intencja żywego Różańca na miesiąc czerwiec

„ O szanowanie chrześcijańskich symboli
oraz o pokój na Bliskim Wschodzie i na Ukrainie”
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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u
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Statystyka parafialna kwiecień 2024
Sakramentu chrztu udzielono 1 dziecku.
Do Pana odeszło 6 osób.

Biuro parafialne czynne:
od poniedziałku do piątku rano - bezpośrednio po Mszy Świętej oraz od 17.00 do 17.45


